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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A  Z. S. R. R. 

MOCARSTWA A Z. S. R. R-
Dzienniki angielskie 4.IX. zamieszczają jako sen­

sację doniesienia z W arszawy, że m arszałek Piłsudski 
zaproszony został przez Stalina, aby przybył do M o­
skwy z wizytą z okazji 16 rocznicy rewolucji paź 
dziernikowej i wziął udział w uroczystościach czerwo­
nej armji, które się odbędą z tej okazji.

Daily Herald podając wiadomość o zaproszeniu 
marsz. Piłsudskiego przez rząd sowiecki na uroczy­
stości z okazji 16-letniej rocznicy rewolucji p odk re­
śla, że zaproszenie to ma specjalne znaczenie, zwa­
żywszy, iż nastąpiło po podpisaniu pak tu  o nieagresji 
pom iędzy Sowietami, Polską i M ałą E n ten te ‘ą. Jeśli 
— jak to zdaniem  pisma wydaje się rzeczą możliwą — 
M arszałek zdecyduje się pojechać do Moskwy, wów­
czas praw dopodobnie nastąpi m ilitarne przym ierze 
pomiędzy Polską i Sowietami.

Nemzeti Ujsag 5.IX. donosi z Tallina, że m arsza­
łek Piłsudski w najbliższym czasie uda się do Mo­
skwy. W  rosyskich kołach oficjalnych wiadomości tej 
nie potw ierdzają jeszcze, ale oświadczają tam, że w 
toku są dyplomatyczne rokowania, celem przygotowa­
nia takiej podróży. M arszałek Piłsudski uda się do 
Moskwy z końcem listopada lub z początkiem gru­
dnia r. b. W izytę M arszałka będzie rewizytować ro­
syjski komisarz dla spraw wojskowych W oroszyłow. 
W izyta ta — zdaniem dziennika — potwierdza, że 
zbliżenie między F rancją  a Sowietami na politycznym 
i wojskowym terenie prowadzi również do podobnego 
przyjaznego zbliżenia między Polską a Sowietami.

Pesłi Hirlap zamieszcza podobne informacje.
Svenska Dagbladeł 5.1X., omawiając podróż Her- 

riota oraz stosunki między F rancją  a ZSRR., podkre­
śla sukcesy dyplomacji francuskiej wobec ZSRR., 
który mimo dotychczasowego wrogiego stanowiska 
wobec tra tk ta tu  wersalskiego przyłączył się do zasa­
dy status quo. Niebezpieczeństwo rosyjskie dla Pol­
ski i Rumunji nie istnieje. Dziennik uważa, iż niemo-

żliwem jest zawarcie sojuszu wojskowego między 
Francją a ZSRR., gdyż dyplomacja francuska zacho­
wywała się zawsze bardzo poprawnie wobec Ligi N a­
rodów.

Deutsche Tageszeitung 5.1 X. w art. wst. pisze, że 
od światowej konferencji gospodarczej trw ają zabiegi 
o względy Rosji i szereg zawziętych wrogów systemu 
sowieckiego nawiązuje z nią stosunek. Jedynie W ło­
chy trzym ały się zdała, lecz widocznie Sowietom za­
leżało na poprawieniu z niemi stosunków, gdyż po za­
warciu paktu  czterech obawiają się one niebezpie­
czeństwa ze strony w spółpracy Niemiec i Włoch. Stąd 
wypłynęło dem onstracyjne podpisanie paktów z Polską 
j M ałą Ententą. Jednak  ważniejszą rzeczą byłoby 
podpisanie pak tu  nieagresji z W łochami, co też teraz  
nastąpiło. Prawdopodobnie nie jest to przypadek, iż 
równocześnie bawi w Moskwie H erriot. Można przy­
puszczać, że dyplomacja sowiecka całkow icie wyzy­
ska stan  swoich stosunków  z Francją do swych celów, 
gdyż W łochom zależy przedew szystkiem  aby p rze­
szkodzić rozwojowi tych stosunków. W łochy zawsze 
zabiegają o dobre stosunki z krajami, k tó re  mogą im 
udzielić surowców. Tem tłumaczy się ich poszukiwa­
nie łączności z Rumunją i W ęgram i przez Bułgarję i 
Austrję, czy też z Turcją. W zględy gospodarczo-woj- 
skowe odgrywały niew ątpliw ie rolę przy zawarciu 
paktu  z Rosją. Rząd sowiecki umiał przew ażnie do­
brze odróżniać politykę zew nętrzną od polityki w e­
wnętrznej i dlatego dobre stosunki zdołał utrzym ać 
z krajam i faszystowskiem u Zbliżenie W łoch i Francji 
do Sow ietów oznacza dalsze odosobnienie Niemiec, z 
tem tylko, iż W łochy i Francja w ystępują tam  jako 
współzawodnicy. Polityka niem iecka musi zwrócić 
uwagę na te sprawy, tem bardziej, że zbliżenie w ło­
sko - sowieckie jest tłum aczone jako odchylenie się 
W łoch od linji polityki niemieckiej. Należałoby zatem 
uzupełnić więzy, łączące oba państw a.

Le Journal 4.IX. w art. wst. p. n. ,,La portee du 
pacte italo - sovietique" podkreśla, że nie wydaje się,





by o sta tn io  podpisany p a k t n ieagresji w łosko - so ­
w ieck i w yw ołał jakąś zm ianę w  sto su n k ach  m iędzy 
R zym em  i M oskw ą, k tó re  już i p rzed  tem  by ły  b ardzo  
serdeczne. D ziennik  przypom ina, że W łochy, k tó re  
uznały  S ow iety  w r. 1924, s ta le  w zm agały  od tego cza ­
su  sw e stosunk i gospodarcze z Sow ietam i, m. inn. 
p rzez  udzielen ie  swym przem ysłow com , ek sp o rtu ją ­
cym  do Z. S. R. R., znacznych k redy tów , sięgających 
w  la tac h  1930— 1933 od 100 do 300 m iljonów lirów  ro ­
cznie. W  d c. dziennik  w skazuje na cele po lityk i 
M ussolini'ego, zm ierzającego  do um ocnienia pokoju w 
E urop ie  p rzez  w ciągnięcie Rosji Sow ieckiej do w spó ł­
p racy  cz te rech  w ielk ich  m ocarstw  europejskich. Z a ­
w arty  p a k t —  pisze dziennik  —  daje w zajem ne k o ­
rzyści obu k o n trah en to m ; W łochom  zapew nia on k o ­
rzyści gospodarcze (zaopatrzen ie  ry n k u  w łoskiego 
p rzez  S ow iety  w  naftę , w ęgiel i zboże); Sow ietom  zaś 
p a k t ten  daje korzyści po lityczne (zapew nienie n e u ­
tra ln o śc i W łoch w w ypadku  konflik tu  n iem iecko- 
sow ieckiego). D ziennik zaznacza, że jeśli chodzi o s a ­
m ą ideę M ussolini'ego w ciągnięcia Rosji sow ieckiej 
do w spó łp racy  z m ocarstw am i Zachodu, to  idea ta  jest 
b ardzo  słuszna; realizac ja  jej jed n ak — zdaniem  dzien- 
inka —  będzie za leża ła  przedew szystkiem  od tego, 
czy Rosja dzisiejsza będzie zdolna do zastosow an ia  się 
do ty ch  wym ogów, jak ie  są p o trzeb n e  d la  w ejśc ia  do  
grona p ań stw  zachodnich. W  zakończen iu  dziennik  
zw raca uwagę na możliwość odegrania przez M usso­
lin i'ego roli p o śred n ik a  pom iędzy M oskw ą i B erlinem . 
D ziennik  uw aża jednak, że pośredn ic tw o  tak ie  nie 
doprow adzi do pozy tyw nych  rezu lta tó w , gdyż żadne 
porozum ien ie m iędzy h itleryzm em  i kom unizm em  nie 
jes t dzisiaj —  zdaniem  d zienn ika —  m ożliw e.

Journal des Debats 5.IX. (w art. P. B ernusa) p i­
sze, że p ak t w łosko-sowiecki nie w płynie bynajm niej 
na zm ianę stosunków  m iędzy obu państw am i; po ­
tw ierdza on ty lko istn ienie m iędzy niemi dobrych sto ­
sunków. M ussolini w idocznie zm ierza do w prow adze­
nia Sowietów do grona w ielkich m ocarstw . Jed n a k  to 
nie popraw iłoby położenia, o ile nie doprow adziłoby 
do zakłócenia pokoju  ogólnego i po rząd k u  eu ro p e j­
skiego, gdyż jednem u -więcej destruk torow i dałoby do 
rąk  środki działan ia . K ierow nicy F ran c ji zd a ją  się p a ­
trzeć na to p rzy jaznem  okiem, lecz należy  się oba­
wiać, iż o d d a ją  się niebezpiecznym  złudzeniom .

Prasa francuska z 4.IX. p o d a je  dep. H avasa z
W aszyngtonu, wg. k tó rej nacisk zain teresow anych  a- 
m erykańskich kół handlow ych jest tak  wielki, że prez. 
R oosevelt będzie zm uszony do zbadania kw estji u zn a­
nia Sowietów. D oradcy  p rezy d en ta  są naogół za u zn a­
niem  rząd u  sowieckiego. U rząd  odbudow y finanso­
wej w skazał na to, że ok. 200 firm  handlow ych złoży ­
ło podania o otw arcie k redy tów  celem  um ożliw ienia 
im sp rzedaży  do Rosji. Mimo sowieckich zaprzeczeń  
w ładze am erykańskie są przekonane, że ZSRR. nie u- 
dzieli żadnych zamówień, dopóki Sow iety nie będą u- 
znane.

POLSKA A GDANSK.
Der Danziger Vorposten 5.IX .  rozpoczyna 

serję  a r ty k u łó w  o w ycieczce gdańskich  dzienn ikarzy . 
W  pierw szym  a rty k u le  red . Z arsk e  zaznacza, że ze 
s tro n y  Polsk i po lityce  gdańskiej zarzuca się s łuchanie 
w skazów ek  B erlina. W  rzeczyw istości jednak  sp raw a 
p rzed staw ia  się tak , jak  tego w ym aga położenie pań 
stw a, w ykazu jącego  czysto  n iem iecką ludność. W o ­
bec tego  zrozum iałe jest, że nastaw ien ie  po lityczne

ludności R zeszy gdańskiej w  ogólnych za ry sach  z a ­
w sze było  to  sam o, jak ludności R zeszy niem ieckiej. 
Nie jest żadnem  desin teressem ent w stosunku do sw e­
go sąsiada w schodniego, jeśli G dańsk z n a tu ry  rz e ­
czy w ybrać  musi inne drogi pod względem  zew nętrz- 
no - politycznym , k tó re  być m oże Polsce nie doga­
dzają. W łaśn ie  G dańsk  narodow o - socjalistyczny, 
zdecydow any w inny zupełn ie  sposób uregulow ać 
sp raw y  zasadnicze, niż poprzedn ie  senaty , zajm ować 
się m usi w  w iększym  stopn iu  spraw am i dotyczącem i 
sąsiadów . Z ain teresow an ie  Polską, ujaw nione p rzez 
narodow o - socjalistyczny  GcTańsk, p o d yk tow ane  jest 
n ie ty lko  w zględam i celow ości, lecz m a sw e źródło  w 
nadzw yczajnem  znaczen iu  dla pokoju  E uropy fak ty cz ­
nego zbliżenia obu państw .

POLSKA A LITWA.
LITWA A NIEMCY.

l zw ies tja  4.IX.  w depeszy z B erlina p o d aje  za 
,,G erm anją“ wiadom ość o rokow aniach, toczących się 
jakoby pom iędzy L itw ą a Polską, a m ających, jak 
dotychczas, ch a rak te r jedynie inform acyjny. Chodzi 
o stw orzenie stałego p rzedstaw icielstw a p rasy  p o l­
skiej w Kownie. Prof. H erbaczew ski objąć m a k a te rd ę  
języka litew skiego na uniw ersytecie w arszaw skim . 
W edług ,,G erm anji“ rokow ania handlow e niemiecko- 
litew skie zakończyły się niepow odzeniem , do którego 
p rzyczyn iła  się w znacznym  stopniu  sp raw a K ła jp e ­
dy. N iem ieckie ko ła polityczne czynią rząd  litew ski 
odpow iedzialnym  za pogorszenie się stosunków  nie- 
m iecko-litew skich i tw ierdzą, że odprężenie pom iędzy 
Kownem a W arszaw ą odbiło się ujem nie na tych sto ­
sunkach.

Siegodnia 4.IX.,  om aw iając w art. spraw ę roko­
wań handlow ych litew sko-niem ieckich, pisze m. inn.: 
N ależy zwrócić uwagę na fakt, że w czasie swego dw u­
dniowego pobytu  w Kownie kierow nik oddzia łu  
w schodniego „A u^w aertiges A m t.“ , dr. M ayer, k ilk a­
kro tn ie  konferow ał z posłem  sowieckim w Kownie —  
Karskim , co zd a je  się wskazywać, że Niemcy chcą w y­
korzystać „ogniwo litewskie'* d la naw iązania bliższe­
go kon tak tu  z Sowietam i. Pełnom ocnik litew ski do ro ­
kow ań handlow ych z Niemcami, K uzm inskas, w tow a­
rzystw ie kilku działaczy gospodarczych w yjeżdża w 
najbliższym  czasie w podróż po E uropie d la  z a zn a jo ­
m ienia się z nowemi rynkam i eksportow em u F a k t ten 
nab iera  specjalnego znaczenia, jeżeli zestaw ić go z żą ­
daniam i n a tu ry  politycznej, jakie w ysuw ały Niemcy 
w stosunku do Litwy.

M usu Vilnius z końca sierpnia  (organ Związku 
odzyskania W ilna) inform uje, że na  zebran iach  człon­
kowie Zw iązku częstokroć za d a ją  następu jące  p y ta ­
nie: „Co uczyni Związek, gdy W ilno zostanie odzy­
skane?"  D ziennik pisze: „P y tan ie  to  jest poniekąd
przedw czesne. R ozw ażać je publicznie jest niezręcznie. 
Nie należy  dzielić się skórą, dopóki niedźw iedź jest 
jeszcze w lesie. Jed n o  rzec m ożna, że Związek będzie 
m iał i potem  w iele pracy. T rzeba w szak będzie oczyś­
cić k ra j od przybyszów , dopom óc odetchnąć ciem iężo­
nym  obecnie braciom , w ejść w ściślejsze stosunki z 
Polakam i i B iałorusinam i..."

Trimiłas 1.IX. (organ „szaulisów " litew skich) w 
a rty k u le  P u rick isa  (V ygandasa) w skazuje, że oprócz 
tro sk i o odzyskan ie W ilna, obow iązkiem  każdego  L i­
tw ina jest dążen ie  do ca łkow itego  odzyskan ia i u trz y ­
m ania k ra ju  k łajpedzkiego , k tó ry , jakko lw iek  fizycz­
nie stanow i część te ry to rju m  Litw y, duchow o jednak
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nie z łączy ł się z n ią i pozostaje  nad a ł obcy, a  naw et 
pon iekąd  wrogi. O bcy język rozbrzm iew a tam  w  in ­
s ty tuc jach  państw ow ych  i szkołach , obcy żyw ioł s ta ­
nowi w iększość w  sejm iku kłajpedzkim . Za ca łk o w i­
cie odzyskany uznać będzie m ożna k ra j k ła jp ed zk i 
dopiero  w ów czas, gdy ludność jego s tan ie  się litew sk ą  
n ie ty lko  z paszportów , lecz i z ducha. A u to r podaie 
środki, k tó re  —  jego zdaniem  —  należa ło b y  zasto so ­
w ać w  celu  p rzep ro w ad zen ia  owocnej akcji w k ie ru n ­
ku odniem czenia k ra ju  k ła jpedzk iego  i jego zrośn ięcia  
się z L itw ą zarów no pod w zględem  gospodarczym , 
jak i duchow ym .

POLSKA A JUGOSŁAWJA.
Pesti Hirlap 5.IX. dem entu je na podstaw ie donie­

sień z W arszaw y pogłoski pism  zagranicznych o przy-

Z A G A D N I E N
FRANCJA A NIEMCY. 

SPRAWA ROZBROJENIA.
Deutsche Allg. Z tg. 6.IX. pisze, że mowa min. 

Pau l-B oncour‘a p rzy  odsłonięciu pom nika B rianda 
oraz zjazd n o rym bersk i dają  p rasie  francuskiej pow ód 
do w ystąp ień  na  tem at: Pokojow ość F rancji a n a p a s t­
liw ość Niem iec. D ziennik  zaznacza, że tak ie  p rz e k rę ­
canie fak tó w  zm usza do stw ierdzen ia , iż w łaśn ie Paul- 
B oncour pom inął w  tej m owie sp raw ę, k iedy  i jax 
w łaściw ie F ran c ja  chce się rozbroić. D yplom aci i p ra ­
sa zagran iczna usłyszeli słow a k an c le rza , iż N iem cy 
nie m yślą o zdobyw aniu  now ych w aw rzynów  na p o ­
lach bitew . F ran c ja  zaś postępuje, jakby  chc ia ła  p rz e ­
szkodzić tem u pokojow em u odrodzeniu  się N iem iec. 
P rzez  p iękne słow a francusk ie  p rzeb ijają  is to tn e  za ­
m iary  F rancji, k tó re  po legają n a  tem , aby  dla siebie 
za trzym ać p raw o do dalszego zbro jen ia się a dla N ie­
m iec w prow adzić kon tro lę .

La Republique 2.1X. w arty k u le  (A lberta  B ayet a) 
p. n. „La v ra ie  fo rtification", naw iązującym  do p o d ró ­
ży inspekcyjnej francusk iego  m in istra  w ojny w zdłuż 
w schodnich g ran ic Francji, po d k reśla , że —  w  zw iąz­
k u  z tą  p odróżą  — staje  p rzed  opinją fran cu sk ą  jedno 
py tan ie , a m ianow icie, czy fortyfikacje  w przyszłei 
w ojnie b ęd ą  p o siadać rów nie w ielk ie  znaczenie jak w 
czasie o statn iej wojny, t. j. czy zdołają pow strzym ać 
a ta k i uzbrojonego w  now oczesne środki n iep rzy ja ­
ciela. A u to r w yraża pogląd, że, w obec niezw ykłego  
rozw oju  lo tn ic tw a  w ojskow ego, d la k tó reg o  dzisiaj 
jest igraszką w ykonanie pew nych zadań, k tó re jeszcze 
p rzed  p aru  la ty  w ydaw ały  się wręcz niemożliwemi, 
fo rty fikacja  granic nie m oże m ieć w iększego  zn acze­
n ia; bow iem  ce n tra  p rzem ysłow e i sto łice państw , d a ­
leko  n aw e t po łożone od granicy, m ogą być z a a ta k o ­
w ane p rzez  e sk ad ry  p o w ie trzn e  n ieprzy jaciela . M ając 
pow yższe na w zględzie, au to r uw aża, że w  czasach  
obecnych  znaczen ie najlepszej fortyfikacji posiadają  
nie pozycje najeżone arm atam i, lecz usiłow ania m ię­
dzynarodow e, zm ierzające do zorganizow ania a rb i­
trażu .

Daily Herald 4.1X. podkreśla , że H enderson u d a ­
je się obecnie do Genewy, rep rezen tu jąc  angielską o- 
p in ję publiczną, w daleko w iększym  stopniu niż sam  
prem jer.

Daily Herald 4.IX .  pisze, że jeśli nie zostanie 
przed  Bożem N arodzeniem  podpisana konw encja ro z­
brojeniow a to wówczas grozi E uropie duże niebezpie­
czeństw o w postaci ponownego zbrojenia się.
B rukarnia „K adra", W arszaw a, D ługa 50. Telefon 11-86-30.

m ierzu polsko-jugosłow iańskiem , k tó re nazyw a fa n ta ­
stycznemu

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Berliner Tageblatt 5.IX. zam ieszcza dłuższy  a r ty ­

kuł swego korespondenta w arszaw skiego (G. Kul- 
w iańskiego), który , mówiąc o nowych p rądach  w śród 
m łodzieży polskiej, zw łaszcza zaś o tak  zw. ruchu w i­
leńskim  Dembińskiego, d o p atru je  się zarów no w obo­
zie prorządow ym , jak i w śród opozycji zasadniczej 
tendencji an tykap ita lis tycznej w organizacjach m ło­
dzieży polskiej. Jed y n ie  w ażną różnicę w poglądach 
tych dwóch kierunków  au to r widzi w  stosunku ich do 
kościoła.

U i  Lap i N epszaw a 5.1 X. donoszą, że w ładze p o l­
skie przeciw staw ia ją  się zdecydow anie ruchow i naro- 
dow o-socjalistycznem u w Polsce.

i A O G Ó L  N £
The Sunday  T im es 3.1 X  om aw iając w a rt. wst. 

obecną sy tuację w  E uropie podkreśla , że n ak ład a  ona 
na m ężów  stan u  obow iązek  ześrodkow an ia  całej 
swojej uw agi na sp raw ę u trzym an ia  pokoju. Z byt d u ­
żo m ówi się obecnie na św iecie o w ojnie. N iek tó rzy  
m ów ią tak , jak  gdyby w ojna by ła  n ieun ikn iona w E u ­
ropie. A utor podkreśla , że tak ie  stanow isko jest b a r­
dzo niebezpieczne. W ojna sta je  się w ów czas n ieu n ik ­
niona, jeśli się w ierzy, że musi ona nastąpić . K onty­
nent zn a jd u je  się obecnie w stanie podniecenia n e r­
wowego, jednakże —  zdaniem  au to ra  n ik t nie chce 
wojny. N ajniebezpieczniejszym  p u n k tem  są N iem cy, 
lecz po trzeźw em  zastanow ien iu  się n ik t chyba rz e ­
czyw iście nie w ierzy , iż N iem cy p rag n ą  w ojny w o- 
becnej chwili. N iemcy są zbyt za ję te  swemi w ew nętrz- 
nem i zagadnien iam i ekonomiczmemi, pozatem  pod 
w zględem  m ilitarnym  —  jeśli chodzi o ekw ipunek  i 
s tan  liczebny sił zbrojnych —  nie m ogą one rów nać 
się ze swoim i sąsiadam i. Pomimo, że obecny rząd  n ie ­
m iecki dopuścił się ekscesów  bez liku, to jednak  t ru ­
dno jest uw ierzyć, by pow ażnie m yślał o popełn ien iu  
tego osta tn iego  ak tu  szaleństw a.

W  zakończen iu  a u to r pisze, że byłoby  rzeczą  fa 
ta ln ą  uw ażać w ynik konferencji rozbrojeniow ej za 
przesądzony  i rew izję T ra k ta tó w  za  niem ożliw ą d la ­
tego, że w  oddali pob rzęku ją  szable. O bow iązkiem  
jest n iedopuścić do tego, by  zosta ły  one użyte.

Reichspost 5.IX. w a rt. wst. pisze, że spraw ę za ­
głębia S aary  należy  ro zp a try w ać  z trzech  stron , a 
m ianow icie ze s tro n y  politycznej, p raw nej i gospodar­
czej. S tosunk i po lityczne o ty le  są dla N iem iec p roste , 
iż pom im o w ysiłków  francusk ich  zag łęb ie to  jest c a ł­
kow icie n iem ieckie. Co do p raw nej s tro n y  tego  zagad­
nienia, należy  dążyć do p rzep ro w ad zen ia  p leb iscy tu ; 
ludność S aary  nie m oże w yrzec się tego swego u p ra ­
w nienia, tem bardziej, iż nie posiada innego sposobu 
w ypow iedzenia swej woli. B ardziej złożone jes t z a ­
gadnien ie gospodarcze i tu ta j S aa ra  jes t sk azan a  na  
w spó łp racę  ta k  z N iem cam i jak  i z F rancją .

EUROPA ŚRODKOWA.
Prager Presse 4.IX.  pisze, że P aul-B oncour w 

swej mowie zajm ow ał się rów nież sp raw ą środkow ej 
E uropy  i opow iedział się za p ro jek tem  T ardieu 'go .

D ziennik zaznacza, że to  zagadnienie poruszył 
również min. B enesz w artyku le , ogłoszonym  w ..Ob­
server", podnosząc, że w zględy gospodarcze sk łan ia ją  
państw a n ad d u n a jsk ie  do w spółpracy ; to  zaś pocią­
gnęłoby za sobą rów nież i uspokojenie polityczne.

Drukowano na praw ach rękopisu.
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